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HAUSNER. 


Liga Narod. W sprawie powszechnego rozbrojenia. 


Decyzja o profokole genew. odroczona. -- Francja zwolenniczką protokołu. 
Stanowisko Angljl odosobnione. i 


Losy protokołu genewskiego. 


Przekazanie protokołu VI zgromadzeniu Ligi Narodów. 


GENEWA. 12. marca. (Pat.) Na dzisiejszem 
publicznem rannem posiedzeniu Rady Ligi na- 
+ wodów”zabrał głos Bencsz. przemawiając naj- 
pierw jako przedstawiciel Czechosłowacji, a 
następnie jako sprawozdawca w kwestji rozbro- 
jenia i protokołu genewskiego. Jako delegat 
Czechosłowacji wygłosił Benesz zdsadnicze 
przemówienie w obronie protokołu, genewskie- 
ga i jego podstawowych idei. W końcu wyraża 


Benesz życzenie. aby idea obowiązkowego ar-| 


bitrażu została podjęta przez hajbliższe ogólne 
Zgromadzenie Ligi. Przemówienie Benesza było 
bardzo rzeczowe i obfitowało w argumenty: za- 
sadnicze, przeciwstawiające się tezie angielskiej. 
Rada Ligi postanowiła na wniosek Benesza jako 
sprawozdawcy: 1. Odesłać do VI. ogólnego 
Zgromadzenia deklarację angielską, oraz o- 


świadczenie, innych członków Rady Ligi, ja-! 


koteż wszelkie inne dekiaracje w tej sprawię 
innych państw, będących członkami Ligi, i 


a z A aj 


wnieść te kweste na porządek dzienny Zproma- 
dzenia, 2. Odroczyć wszeikie prace przygotowa- 
wcze do chwili gdy VI. Zgromadzenie wypo- 
wie się w tej sprawie. Chamberlain zgodził się 
na rezolucję Benesza, przyczem podkreślił raz 
jeszcze znaczenie, jakie ma dla Anglji zasada 
arbitrażu i rozbrojenie, dodając, iż musiał od- 
rzucić protokół, ponieważ zdaniem jego pakt 
Ligi narodów bardziej odpowiada celowi, któ- 
tym jest obrona zasad Ligi. 


Francja bezwzględnie popiera profokół. 


'WARSZAWA. 13. marca. (tel. wł.) Repre- 
zentant Francji Briand, w wie!'kiej mowie, którą 
wypowiedział na wczorajszem posiedzeniu. O- 
świadczył się za protokołem i złożył równe- 
brzmiącą deklarację rządu francuskiego. Sta- 
nowisko Francji pokrywa się w zupełności ze 
stanowiskiem polskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych. 


Dyskusja nad 


konkordatem. 


Uprzywilejowanie kleru. — Ustawa interpretacyjna czy rozp. wykonawcze. 


WARSZAWA. 13. manca. (Pat.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu połączonych komisji sejmo- 
wych spr. zagr. i konst. toczyła się kłlcza dy- 
skusja nad ustawą ratyfikującą konkordat. Pier- 
wszy, zabnał glos p. Dębski (Piast), podnosząc, 
że w konkoridacie nie ma ani jednego artykułu 
sprzecznęgo z konstytucją. Mowca godzi się 
jadnak z p. Czapińskim, że niektóre postanowie- 
nia moga budzić pewne obawy. Dotyczy to 
n. p. art. 4. (pomoc władz przy wykonywaniu 
postanowień kościelnych). Dlatego też stronni- 
ctwo Piast wniesie rezolucję, aby rząd wczasie 
między watyfikacją konkordatu a wiprowadze- 
niem go w życie. przedłożył rozporządzenie 
wykonawcze, Oraz wszystkie ustawy, związa- 
na z konkordatem. 

P. Głąbiński oświadcza, że klub jego gło- 
sowiać będzie w całości za konkordatem, jæ- 
ko zgodnym z konstytucją i interesami państwa. 

P. Matakiewicz (Kat. lud.) oświadcza, że 
konkordat leży! w interesie wiary, a równocze- 
Śnie ząpewnia państwu duże korzyści i dlatego 
klub mowcy jest za zatwierdzeniem konkordatu. 

P. ks. Styczyński, (ZLN.) zwaicza pogląd 


pp. Czapińskiego i Putka, jakoby konkordat 
| stanowił o supremacji Kościoła nad państwem. 
W końcu wnosi mowia rezolucję, wzywającą 
rząd, aby w czasie najbliższym 'wniósi ustawę 
o wymiarze uposażeń emerytalnych dla księży 
emerytów, oraz do Śpiesznego opracowania i 
przedłożenia ustawy o zaopatrzeniu służby: ko- 
ścielnej ziemią, a w razie braku ziemi, o wyzna- 
czenie odpowiedniego ekwiwalentu pieniężnęgo 
i aby przedłożył sejmowi projekt ustawy o od- 
powiedniem uposażeniu duchowieństwa. 


P. Bagiński (Wyzwolenie) wskazuje na u- 
jemną stronę konkordatu, jak możność wpły- 
wania księdza na usuwanie nauczyciela poli- 
tycznie mu. nieprzyjemnego, a dalej przywilej 
kleru odbywania kar, w klasztorach! i występuje 
przeciw wypłacie pensji przez biskupów. prze- 
¡ciw nadmiernym opłatom za akta i przeciw pa- 
|tnonatowi. Wreszcie zapowiada mowca bez- 
względną walkę przeciw konkordatowi. 

Na tem obrady zakończono. Następne posie- 
dzenie komisji odbędzie się we wtorek. 


O równość głosowania. 


Przemówienie tow. Jaworowskiego na komisji admin. 


WARSZAWA. 13. marca. (tel. wł.) Na ko- 
misji administracyjnej, w czasie debaty nad pro- 
jektem ust. o prawie wtyborczem do gmin 
į wiejskich, referent pos. Pawłowski przechyla 
„się do wniosku tow. Jaworowskiegy, dra Put. 
ika i tow. o wykreślenie art. 2. W imieniu PPS. 
(zabiera głos tow. Jawerowski i w dłuższem 
przemówieniu zaznacza, iż pomimo nieprzyję- 
cia poprawki do art. 1-go, równość głosowania 
może być utrzymana przez skreślenie art. 2. 
zawierającego formy płuralności. Uzasadnia ko- 
nieczność równych praw wyborczych z punktu 
widzenia państwowego, Polska za granicą ma 
tyiko sympatje obozu demokratycznego, a uw 
chwaleniem urządzeń reakcyjnych, postara się 
o zmniejszenie tych sympatji. W konkluzji sta- 
wia wniosek na skreślenie art. 2. 

Następnie przemawiał pos. Kozłowski (Z. 
L. N.) poczem obrady odroczono. 


OEG" RET 001 OOO) 
Porażka Mac Donnela. 


Liga Nar. znosi decyzję komisarza, 


GENEWA. 13. marca. (Pal). Godz. 18.35 W tej 
chwili Rada Ligi ukończyła rozpatrywanie pierwszych 
kwesiji gdańskich. Na pierwszem miejscu postawiona 
była syluacja ogólna. sprawy państwowości i poczty 
Polskę reprezeniował minister Skrzyński. W sprawie 
procedury Rada zdecydowała powierzyć delegatowi 
Hiszpanji Quinonez de Leo opracowanie projektu 
zmian procedury. W pracy tej mają mu pomagać se- 
kretarjat Ligi į wysoki komisarz. W sprawie pań- 
stwowości Rada zniosła decyzję wysokiego komisa- 
rza. Gdańsk zoslał definitywnie okreśony jako wol- 
ne miasto w traktacie wersalskim. W sprawie poczty 
Rada postanowi:a ladroczyć decyzję do czerwca i prosić 
Trybunał Haski o opinię Do czasu wydania przez 
Radę Ligi ostatecznego rozstrzygnięcia. polskie skrzyn- 
ki pozosianą na miejscu. a ruch pocztowy hędzie nie- 
skrępowany. 
C wonesi o ——* = ' . WIEN U © „aji 

Warszawa w sprawie granie Polski 

WARSZAWA. 13. marca. (tel. wł.) Zgodnie 
z uchwałą Rady miejskiej w Warszawie z dnia 
12. b. m. w niedzielę 15. odbędzie się pochód 
protestacyjny, przeciwko zmianie zachodnich 
granic Polski. Dziś włydała Rada miejska o- 
dezwę protestącyjną. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


W niedsie'e dnia 15 marca br. o godz 4-ej popoł. w sali Zw. Zawod. pracowników 


gminaych odbędzie 


się dla kobiet i Koła młodzieży oddziału żeńskiego P. P. 8. 


ODCZYT tw. Szumańskiego 


ilustrowany przeźr. 


RY 


W masce 


BERLIN. 13. marca. (Pat.) Stresscman o 
świadczył przedstawicielowi „Köln. Ztg.“ jes 
prawdziwy pokój zapanuje dopiero wtedy, gdy 
obecne granice nad Renen będą militarnie 
chronione przez wszystkich zainteresowanych. 
Z koleji wyraził się minister z uznaniem o lojal- 
nym i szczerym pacyfiźmie Herriota. Mówiąc 
o Sprawach polskich zapytuje dlaczego prasa 
polska zaczęła mówić o 4-tym rozbiorze Pol- 
Ski i (wyobraża sobie napad sąsiadów wschod- 
nich, jako cel polityki niemieckiej. 

Żadna idea nie odegrała u sojuszników pod- 
czas wojny tak wybitnej roli jak prawo stano- 
wienia o sobie narodów. W Niemczech niema 


pacyfisty. 


ani jednej partji od hüttlerowców do komuni- 
stów, któraby przyznała w swojem sumieniu, 
że wschodnie granice Niemiec odpowiadają pra- 
wu narodów do samostanowienia o sobie. Niein- 
cy nie mają siły, żeby spowodować zmianę tych 
granic ani też nie dążą w tym kierunku. Jeżeli 
jednak artykuł 19 paktu Ligi narodów mówi 
wyjraźnie, że traktaty nie mogące być wykona- 
nymi mogą uledz rewizji, to nie można żądać, 
od Niemiec, aby one wyrzekły się na zawsze 


możności powołania się na artykuł, który jest! 


ostatnią ucieczką dla przyszłego rozwoju Nie- 
miec. 


| tłumaczeniąch cały 


Nr. 61 


Arkadjusz Awerczenko. 


W Pradze zmarł w młodym jeszcze stosun- 


| kowo wieku, wybitny pisarz rosyjski, Arkadjusz 


| Awerczenko. Był on pierwszorzędnym humory- 
stą o silnem zacięciu satyrycznem a dobkonałe 


Uprasza się o lic'ny udział wszystkich kobiet pracujących jego obrazki pełne sarkazm! i ironii obiegły w 
Sekcja Kobiet P. P. 5, 


świat cywilizowany. ` w 
i latach przedwojennych wydawał on tygodnik 
| „Satyrikon* w którym bezlitośnie wykpiwał 
„Stosunki w carskiej Rosji. Po przewrocie bot- 
'szewickim zbiegł na Krym, poczem przez pe 
wien czas pracował jako dziennikarz w Konstan- 
, tynopohi Przed rokiem osiadi na stałe w Pra- 
"dze czeskiej. gdzie dalej pisał swoje nowelę i 
fejjletonowe obrazki. Zmarł w 44 roku Życia na 
zwapnienie naczyń. Czytelnikom polskim był A- 
werczenko znany z szeregu tłumaczeń. 

eA e TAWERNA E PON 


Spór polsko-gdański. 


WARSZAWA, 13. marca. (AW). Dzienniki dono- 
szą, że sekretarjat Rady Ligi rozesłał członkom. Lig 
Narodów raport delegata Hiszpanji p. Quinenes de 
Leo, w sprawie zatargu polsko-gdańskiego o urzę 
dzenia pocztowe w porcie gdańskim. oświadczający 
się za odesianiem sporu do Trybunału w Hadze, który 
rozpatrzy go w czerwcu b. r. a następnie przekaże 


WED. 2 E EST valg sprawę jesiennej sesji Rady Ligi Do czasu osie- 


Benesz w obronie profokołu genew- 
- skiego. 


PARYŻ. 13. marca. (Pat). W rozmowie z gencw- 
skim sprawozdawcą dziennika „Jntrasigcant* zazna- 
czył Benesz. że uważa dyskusję mad protokołem ge- 
newskim za najważniejsze wydarzenie obecnej chwili. 
Minister oświadczył, że nie wierzył nigdy żeby tekst 
protokoru 4osiał w całości przez wszystkich zaak- 
cepiowany, byłoby jednak błędem przypuszczać, że 
z powodu pdmównego stanowiska Anglji los pro- 
tokoru został oslatecznie przypieczęiowany. Protokół 
obejmuje sprawę o tak wiclkiem znaczeniu d'a zacho- 
wania pokoju światowego. że 'wcześniej czy później 
będzie on przyjęty przez wszystkie rządy 
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M. IRCZAN. 
GENERAŁ. 


Opowiadanie z rewolucji rosyjskiej. 
(Tłamaczył z ukraińskiego B. Sk.) 


(Dokończenie). 


Zerwała się szeroka — rozkołysana pieśń 
żołnierska. Przelewała się szeroko, daleko: 

„Preszczaj, germanskaja wojna. 

Praszczaj, germanoczka moja !... 

He-e-ej! Praszczaj, germanskaja wojn-a-a! 

Rudy żołnierz z flaszką w ręku podtańco- 
wywał i śmiał się, aż mu chrypiało w piersjach. 
Potem podbiegł do fortepianu i podskoczywszy 
z całej siły, cisnął się na klawisze. 

Fortepian zajęczał. jakby śmiertelnie ugo- 
dzony w serce i ucichł. 

Żoja nagle podniosła głowę i złemi oczyma 
błysnęja na żołnierza. 

— Nie patrz tak ostro, panienko, 
rudy. przebierając nogami na fortepianie. 
Teraz wszystko nasze. Rozumiesz? Wszystko. 
Wasze skończyło się. Wadzijsz, my u was ni- 
czego nie bierzemy. Napluć nam. po co nam to 
się przyda? Ale dusza rozumiesz, dusza raduje 
się.. Pierwszy raz w życiu, a Dusza, to coś 
wielkiego... Duszą nie owładnie sz. 

A kiedy Zoja nie słuchała jego słów i od-| 
wróciwszy głowę, skłoniła ją na pierś matki, 
rozgniewany żołnierz rozkrzyczał się z całej 
siły: 


kpił 


— Ej. ty! Jak się zwiesz. Chymka czy Pry- 
ska? Wyjdziesz-że ty jeszcze za mąż za naszego 
szarego człowieka, jak nie zadławimy. Ej, no! 
chesche-che !... 

Z jadalni powiało machorką. Szum, gwar, 
krzyki. Od wina i wolności zakręciły się gło- 
wy buntownikom. Nie wiedzieli już. co robić 
aalej. Policja — rozbita, na miejskim budynku, 
czerwony sztandar, generał uciekł i cóż dalej ?, 
Czyż to już wszystko ? Czy to już cała wolność? | 

Młody — golłowąsy Żołnierzyk, czerwony 
od wina, podszedł nieśmiało do sofy, popatrzył , 


Żeruwanie kapifału w Niemczech. 


BERLIN. 12. marca. (A. W.) „Berl. Tagbl.* 
podaje szereg dat i cyfr, wykazując, jak bar- 
dzo rozwinęły się koncerny niemieckie, któ- 
re otrzymały t. zw. odszkodowanie za okwpa- 
cję. Inwestycje i rozbudowa tych — przedsię- | 
biorstw odbywa się w niesłychanie przyśpie- 
szonym tempie. „Berl. Tagbi.* wzywa parl. ko-| 


tecznego rozsirzygnięcia panować będzie status quo, 
t. j. skrzynki pocziowe po'skie w Gdańsku pozostaną 
nadal na swych miejscach. 

PEER ETYSEEPTOOĆ + ŁOWY WYAERIC TRE RZN OCACSKEJ 


Profest Śląska. 
KATOWICE. 13. marca. (AW). 15. bm. w niedzielę 


(we wszystkich środowiskach miejskich i fabrycznych 


‘G. Śląska odbędą się wiece ludności celem zaprotesto- 
wania przeciwko zamiarom niemieckim pewizji za- 


misję śledczą do zbadania na jakie cele poszły | chodnich granie polskich. Osialnio ukazaja się odezwa 


735 mi. marek, gdyż nie można dopuścić, aby |podpisana przez wszystkie 
rozbudowywał się kosztem | związki zawodowe, gospodarcze, wojskowe i instytucje 
na cię-| oświatowe, sporeczne i t. p. Odezwa wzywa ludność 


wielki przemysł 
podatników niemieckich, narażonych 
żkie przejścia z powodu inflacji. 


stronnictwa polityczne. 


do tłumnego udziału w wiecach aby dzień 15. b. m. 
stał się wicikim żywiołowym odruchem protestu łudu 
śląskiego 


O A 


na | jpa gonerałową i « i dów łagodnie zapytał Żoję: |tła i z mroku drugiej komnaty blyszczały złote 


Czy pani się przelękła ? 

zaje dumnie spojrzała na niego i odwró- 
ciła się. 

—- Proszę się nie bać — mówił. — My lu- 
dzie prości. ale dobrzy. Cóż ? Myśmy niewinni ! 
Przyszedł nasz czas i — koniec. My może tak 

i nie bardzo ale przepadło. Nasz czas, pa- 
nienko..... 


epolety i ordery. Wyciągnął przed siebie sza- 
blę i chciał nią skinąć, jak na mustrze, aje w te 
chwili — roziegł się strzał generat awia 
się, jęknął strasznie i przewalił się przez próg. 
Tylko szabla zadzwoniła. 

A rudy żołnierz podbiegł 


nogą. 
— A jednak, wasza wysokość dosłużył się... 


i kopnął go 


Potem przyciągnął krzesło i usiadł. Chcia-| Na pensję... 


ło mu się strasznie porozmawiać i zupełnie nie 
widział, że nikt go nie slucha. Przez chwilę 
milczał. potem odkaszinął, połknął ślinę i za- 
czął: 

— Dzisiaj, rozumie pani — starał się mó- 
wić poprawnie po rosyjsku — popędzono mas 
aż do Kłynowa. O włos, a bylibyśmy zgubieni. 
Proszę pomyśleć: Zgroza! Strzelać do żołnie- 
rza. do rodzoncćgo brata! Skaranie boskie... 

I zamilkł, 

-— Pogoda dzisiaj, rozumie pani, katego- 
ryczna. Pachnie na horyzoncie... — dodał i plu- 
nął w bok, jakby od: wina. 

Żołnierze wciąż jeszcze hałasowali, krzy- 
czeli i pili generalskie wino. Skupjeni byli nie 
mal wszyscy w jadalni i tutaj uświetniałi swoje 
zwycięstwo. 

Zoja i Petia leżeli obok matki i już prawie 
nie zwracali na nich uwagi. A Anna Iwanowna 
od czasu do czasu jęczała głucho i rzucała się 


l jak w gorączoe. 


— Bacznow-ość! — usłyszano nagle ko- 
mendę w drugim pokoju. 

—- Napluć! — krzyczeli żołnierze w jadal- 
ni. — Niema już więcej baczność!... 

— Baczność, sukinsyny! — jeszcze raz za- 


krzyczał jakiś groźny glos i na progu stanął 
generał w pełnym, paradnym uniformie z orde- 
rami na piersiach i z wyciągniętą szablą. 
Pijani żołnierze spojrzeli niespokojnie i u- 
cichli, po twarzach przemknęła niepewność, da- 
wny strach. 
— Baczność, żołnierska hołoto! — krzyczał 


generał i poprawiał czapkę, która spadała mu 


na oczy. Z jadalni padało na nięgo trochę świa- 


| generata... 


Generał wzdrygnął się i przeciągłe — bo- 
ieśnie zajęczał. 

Rudy pochylił się nad nim, popatrzył i 
podskoczył jak oparzony. Karabin wypadł mu 

z rąk. Chwiejnie podszedł do stołu, upadł bez- 
Silnie i zaniósł się głośnym płaczem. A za 
jago przykładem Petia i Zoja. 

Ździwieni żołnierze patrzyli to na niego, 
to na generała i nie wiedzieli co robić. Kilku 
podeszło do rannego. podnieśli go na nogi, zrzu- 
cili czapkę i poczęli krzyczeć — z przestrachiu 
i zadumienia. W generalskim, paradnym uni- 
formie stał przed nimi z pochyloną głową. bla- 
dy jak ściana, żołnierz Sergjusz. 

— Sergjuszu. — Coż ty? — pytał mło- 
aziutki żołnierzyk swoim dobrym. wzruszonym 
głosem. 

— Braciszkowie! Całe życie... bałem się 
znalazłem w szafie mundur... Dzi- 
| siaj wolność... chciałem chociaż... przez godzinę 
być generałem... i.. — Pochylił się niżej. a 
z ust potoczyła się krew strumylczkiem. 

Zakotłowało w szarej żołnierskiej groma- 
dzie. Wywietrzało z głowy oszołomienie. Za- - 
częto krzyczeć, obwiniać, piorunować. Rzucili 
się wszyscy do rudego żołnierza, który 'wipa- 
kował Sergjuszowi kulę. Bili go kułakami po 
głowie, po twarzy, po rękach. A on nie bronił 
się. tyiko jęczał w przytłumionym płaczu. 

Świeża krew Sergjusza spływała po gene- 
ralskiej błuzie i czerwieniła złote krzyże i or- 
dery. 

A na dworze koguty mialy na północ. 

Koniec. 


Spieszcie do Kinoteatrów 
„APOLLO“ i „LEW“ 


Pierwszy seans Pierwszy seans 


e g. 3-ciej o g. 3-ciej 
ostatni ostatni 
o g. 9-15 o g. 9-tet, 


_„DZIENNIK LUDOWY". 


AREA R. 7 TTEWZRZTZĘESIY: IZ dnia. 
sy By obaczyć i podziwiać 


najwyższą sensację w 10 akt. p. t. 


NIBELONGI 


Smok potwornie wielki, skrzydlaty o głowie i ogonie 
węża, szponach orła, ziejący ogniem i siarką jest 


4—1 Dajwiększem dziełem techniki, 15 ludzi i elektryczne 


maszyny poruszają cielskiem smoka. 


J 


W pogoni za synekurą. 


Jau wiadomo, atak Lewiatana na ośmio- 
godzinny: dzień pracy, doznał ostatnio na arenie 
sejmowej dotkliwej porażki. Pan Wierzbicki sa- 
czelny; i niezgorzej płatny dyrektor Centralnego 
Związku wyzyskiwaczy upodobał sobie w roli 
Don Kiszota występującego przy każdej możli- 
wiej i niemożliwej sposobności do walki z zasa- 
dami ochrony pracy, w pierwszym zaś rzędzie 
z ustawową normą 46- godzinnego tygodnia 
pracy. Nie znaczy to, aby panu Wierzbickiemu 
i jego mocodawicom bardziej odpowiadały inne 
urządzenia socjalno- polityczne zdobyte wśród 
ciężkich walk przez klasę robotniczą w Pol- 
sœ. Nie, zaprawdę nie wolno o tak zdrożne 
sympatją pomawiać elitę wielkiego kapitału 
Solą w: oku są wszystkim tym panom Kasy 
chorych, kością w gardle stają in urlopy robo- 
tnicze, dreszcze wstrząsają nimi na myśl o u- 
bezpiieczeniu bezrobotnych. Ale na długość dnia 
roboczego najłatwiej napadać przed forum w 
niemałej części z kmiotków złożonem, więc w 
tę stronę atak najczęściej wyrusza. 

Panu Wierzbickiemu, sejmowemu plenipo- 
tentowi rekinów i rekinków kapitalistycznych 
pozazdrościł laurów drugi taki obrońca i tryt- 
bun interesów fabrykanckich. Pan baron Roger 
Battaglia niegdyś był dyrektorem Centralnego 
Związką Fabrycznego w Galicji. W tym charak- 
terze ‘dopiął niejednego zaszczytu; przedostał 
się do sejmuj i do parlamentu, nazywał sam sie-! 
bie „adwokatem przemysłu'* i słusznie. W po- 
jęciu adwokata zawąrte jest bowiem opłaca- 

"nie zastępstwa interesów — watjemniczeni opo- 
wiadali zaś dlugie historje na temat dokładno- 
ści pojmowania przez pana Battagiję tej właśnie 
strony adwokatowania przemysłowi. 

Posłowanie zapewniało więc niemałe korzy- 
ści materjalne i możność wyżycia się w całej 
pełni, szeroka zaś natura rzecznika interesów 
wielkiego przemysłu prowadziła go na wie- 
deńskim szlaku we wszystkie czeluście życia 
dziennego i nocnego. 

Przyszła wojna i pan Battaglia szumnie 
i szeroko reklamowany jako głowacz pierwszo- 


rzędny, talent organizacyjny niepośledniej mia- 
ry, powołany został na naczelne stanowisko w 
Centrali Odbudowy Galicji. O rezultatach je- 
go poczynań lepiej może nie mówić. Historja tej 
Centrali osłoniona jest jakąś dziwną mgłą taje- 
mnicy; złośliwcy opowiadają, że jedyne, co 
zdołała ona odbudować, to prywatny majątek 
gdzieniektórych blizkich jej ludzi. Może to 
tylko złośliwość ludzka pomawia o brzydkie 
Sprawy ową niesławnej pamięci Centralę, fak- 
tem jednak jest niezaprzeczonym, że fama o 
pana Battaglii geniuszu głośno rozpowiadają- 
ca rozbiła się o ten kamień i rozchwiała bezpo- 
wirotnie. 

I teraz jest się takim sobie geniuszem bez 
teki, adwokatem przenrysłu bez bliższego i le- 
piej płatnego zajęcia, emerytem wicześnie wy- 
słanym na pengje i to w dodatku bez stałej pen- 
sji. Dziennikarstwo nie udało się, bank dopro- 
wadziło się do bankructwa, synekury w zacho- 
dnio- małopolskim przemyśle drzewnym nie 
starczą. A pirzytem ta męcząca świadomość, 
że się od Wierzbickiego nielfrorzej potrafi ju- 
dzić i szczuć na robotników. jedna tylko myśl 
zbawcza ratuje. Może sprzykrzą sobie w Le- 
wjatanie niepoprawnego gadułę a w razie wa- 
kansu nie darmo przecież było się przez tyle 
lat adwokatem przemysłu, Więc bilet wizytowy 
władcom kapitału w postac artykułów za prze- 
dłużeniem czasu pracy. Gdzieś mimochodem 


rzuci się szpileczkę pod: adresem pana, Wierzbie: 


kiego, zgryźliwą uwagę o tem, że ze strony pra- 
wicy nie dyskutowano „spokojnie i rzeczowo. 
Może przypomną sobie upadłą wielkość i prze- 
prowadzą „wymianę mózgów. C ó 

Pan Battaglia marzy o zajęciu znów jakie 
goś naczelnego stanowiska; może wszak po- 
wołać się na to, że całe Życie przetańczył na 
ową przewodnię nutę „,Dajdaszdam'', której 
Lewiatan hołduje. Wydaje nam się jednakże, iż 
nawet szarfmacherskie artykuły mu nie pomo- 
gą. Ludzka pamięć nie zawodzi i sny o potędze 
pana barona gotowe pozostać marzeniami Ścię- 
tej głowy. 


CEE "RRS" BIEET I AEE 7 EOT E T COOERZEAKA 
a Z o l E 


Lioyd George w 


W artykule p. t. „Pakt gwarancyjny czy pro- 
tokół genewski* rozstrząsa na łamach „N. Fr. Presse“ 
tę aktualną kwestję były premjer angielski Lloyd 
George. : 

Tego „nieszczęśliwego“ dokumentu, jak określa 
Lloyd George protokół genewski, nigdy nie pod- 
pisze Ameryka, która się trzyma z daleka od sideł 
Ligi Narodów. Drwi z tych zasadzek także bol- 
owja, a Niemcy, poczyniwszy już raz smutne do- 
świadczenia w sprawie śląskiej, również nie spieszą 
się z oddawaniem swego losu w ręce groźnego 
mechanizmu, jakim jest właśnie protokół genewski, 
którego sprawcą jest usłażny Francji — dr. Benesz. 

Benese, posłuszny każdej woli Francji, ukuł 
już dla swojego małego państwa kajdany, które 
jedną nogę Czechosłowacji zczepiły z Francją, 
a drugą z Polską. 

Ale Anglja jest wolna — powiada Lloyd Ge- 
orge — i wszystko zależy od jej odpowiedzi. Od- 
powiedź ta brzmieć będzie odmownie, bo Anglja 
na pewno nie podpisze protokuła genewskiego. 
A mie podpisze nie tylko przez wzgląd na sprze- 
ciw dominjów, ale także dlatego, źe opinja angiel- 
ska jest przeciwna protokółowi, który może w przy 
szłości Anglję wplątać w wojnę (3). 

Lloyd George stara się udowodnić, że Liga 
Narodów, jej siatut i jej uchwały są pajęczyną 
która Polska poszarpała (?) lecz choćby Liga Na- 
rodów w miejsce pajęczyny drut kolczasty usta- 
wiła, mic nie zdziała przeciw nożycom, które ten 
drut s łatwością przetną. | 


walce z Polską. 


Francja — zdaniem Lloyd George'a — nie 
zechce również ponieść otiar dla Polski. Już w r. 
1920, gdy bolszewicy szli na Warszawę, opowiadał 
Lloyd George'owi pewien znakomity wódz fran- 
cuski, że opinja francuska nie zezwoli na wysłanie 
na pomoc Połski jednego choćby szwadronu ka- 
walerji. 

Stąd ostateczna konkluzja Lloyd Ceorge'a, 
że protokół genewski nie będzie przyjęty, a zwią: 
zana z nim konferencja rozbrojeniowa zostanie 
odroczona ad calendas graecas. 

Jedynie Ameryka — twierdzi były premjer 
angielski — może się przyczynić do urzeczywist- 
nienia pokoju, przez zwołanie zapowiadanej kon 
ferencji rozbrojonej do Waszyngtonu, a p. Austen 
Chamberlain ostrożnie ku tej konferencji steruje. 

Wreszcie wzywa Lloyd George narody, by 
położyły kres niesprawiedliwości, która dzieje się 
Niemcom ze strony Polski |... 

Z treści artykułu widać, że L. Georg'e mocno 
się posiarzał. 
EZ a T D a l 


Śmierć prezydenta Chin. 
SZANGHAJ. 12. marca. (Pat.) Sun- Jan- 
Tsen, zmarł na raka żołądkowego. Dotąd nie 
został zamianowany! jego zastępca. Syn zmar- 
łego ma mało widoków. W rachubę wchodzi 
chrześcijański generał Sen- Ju- Siang, który 
jest sympatykiem bolszewików. 


Dlaczego aż w Anglii? 


Korpus ochrony pogranicza potrzebuje o- 
koło 1000 koni, które ma zamiar zakupić aż 
w Anglji. Wszyscy wiemy, że konie angielskie 
są najpiękniejsze, rasowe, mają smukłe nóżki, 
podobno wielką wytrwałość i dziesiątki in- 
nych zalet, na których się już znają prawdziwi 
koniarze. Ale czyj Korpusowi Ochrony Pograni- 
cza koniecznie są potrzebne te właśnie najpysz- 
niejsze koniki angleiskie ? W kraju, wybitnie rol- 
niczymi, jakim jest Poiska, hodowia koni jest 
uprawiana na wielką skalę, a w ostatnich cza- 
sach te śliczne, miłe zwierzęta, schodzą, jak się 
to mówi, na psy, są bowiem do nabycia za byle 
co, właśnie dlatego, że ich jest za dużo w sto- 
stfnku do potrzeb kraj. s 

Czyż to ładnie, żeby w takiej chwili zwra- 
cać się aż do Anglji, skoro można tanio zaku- 
pić w kraju sztuki silne, świeże i młode? 

W czasie wojny konie galicyjskie były naj- 
bardziej cenione przez wojska austrjackie. Przy- 
pisywano im pracowitość, zręczność, siłę. wy- 
trzymałość, zalety, jakiemi się nie odznaczały 
konie innych krajów. Dlaczegoż teraz dzielne 
konie galicyjskie popadły w taką niełaskę u 
władz wojskowych? I dlaczego hodowcy an- 
gielscy cieszą się takiemi łąskami tychże władz. 


0 czem powinien pamiętać p. 
Serkelhammer ? 


(Ex re Zjazdu reakcji akadem. w Wilnie). 

Z kół akademickich piszą nam: 

Niedawno temu odbył się w Wilnie Zjazd reakcji 
akad. przezwany szumnie „ogółno - akad.' Jak czy- 
telnikom naszym -wiadomo z różnych artykułów i 
odezw. młodzież lewicowa Zjazi ten zbo/kotowała że 
wzgiędu na ordynację wyborczą, opartą na średnio- 
wiecznych klanzulach wyznaniowych. "Zjazd stał się 
wobec tego areną wysiępów akad. Chjeny. do której 
dołączyły się rozmaite pseudo-posiępowe warszawskie 
niedobitki centrowe oraz spadkobiercy Iwitosowej zdra- 
dy z tudowcowej prawicy. Te ostatnie elementy miały 
na Zjeździe markować rolę „lewicy“. Oczywisla. że 
w tego rodzaju warunkach o jakiejś ideowej opozycji 
mowy być nie mogło. to też przeszły tam najroz- 
maitsze czarnosecinne uchwały. Jest zupelnie zrozu- 
miałem. że prasa chjeńska stara się przemilczeć ab- 
stynencję lewicy a natomiast podkreśla madzwyczaj- 
ni: kordjalny stosunek między młodzieżą prawicową 
a tą „siabrykowaną" i „lojalną' lewicą. Okazuje się 
i w tym wypadku, że za Chjeną polską podobnemi dro- 
gami zdąża i Chjena żydowska. Przed paru dnia- 
mi zamieścił Dr. Berkelhammer, naczelny publicy- 
sta „Chwili“ artykuł na łamach tego pisma p. t: 
„Ku czemu Polska idzie”? w którym przemiicza (nie 
po raz pierwszy zresztą) istotny stosunek ukad. le- 
wicy do Zjazdu wileńskiego i opierając się na wy- 
stępach witosików et consortes (bez wymieniania ich 
wszakże) udowadnia, czytelnikom żydożerstwo! i reak- 
cyjność polskiej lewicy akad. różniącej się wedłe 
niego od prawicy tylko mniejszym radykalizmoem w 
formułowaniu reakcyjnych uchwał. — P. Berkelhammer 
zbyt dobrze słyszy zawsze wszędzie „co w trawie 
piszczy", żebyśmy go mogli posądzać o ignorancję 
w sprawie stanowiska radykgjnej i socjal. młodzieży, 
będącej kośćcem ideowym. i liczebnym mtodzieży anty- 
endeckiej. Cel zatem tego zohydzania lewicy jest cał- 
kiem inny. Oto jeżeli się naiwnemu czytelnikowi 
„Chwili”* wykaże, że w Polsce jest już tak źle, iż nawet 
lewica akad. jest za „numerus elausus" czy normy 
procentową. to czytelnik, nie prieniujący się że idzie 
tu o pseudo-lewicę, dojdzie bardzo łatwo do wniosku, 
że ratunek leży tylko w szeregach „żyd. jedności na- 
rodowej". 

Najkomiczniejszym zaś przyczynkiem do tych me- 
tod p. B jest to. że w obronie prawdy kruszy on kopje 
z po!ską Chjeną, zapominając o tem, że jako wierny 
naśladowca jej sposobów posiępowania. stracił legi- 
tymację moralną, do tej walki i powinien powie- 
dzieć sobie: „Medice, cura te ipsum. 


Olbrzymi strejk we Włoszech. 
MEDJOLAN. 12. marca. (A. W.) Wbrew o- 
statniemu, oświadczeniu Mussolini'ego iż za 
rządów jego nie było strejków: i na strejki nie 
zanosi się, wybuchł w Medjolanie strejk war- 
sztatowców i ostatnio rozszerzył Się na calą 
Lombardję. 


„koło Młodzieży Robotniczej P. P. 5." i 


urządza dziś w sobotę dnia 14 marca 


w sali Rady Związków Zawodowych ul. Ossolińskich L. 10 


tow. posła RAJMUNDA 


JOZEF P| 


„DZIENNIK LUDOWI 


„awigzek Akad. Niezal. Młodzieży Socjalist.“ 


o godz. 7 wieczorem 


ODCZYT 
JAWOROWSKIEGO p. t. 


LŁSUDSKI 


CZŁOWIEK i DZIEŁO 


Bilety wstępu: po 1 Zł i 50 gr do nabycia w Księgarni Ludowej ul. Szajnochy 2. 


w OR cić ak pray kasie. 


„Nowinu z dnia 


I 
w w 14 marca | 
UNIWERSYTET LUDOWY im. A. MICKIEWICZA Byk 


„WSZECHŚWIAT A CZŁOWIEK" 
16. marca (poniedziałek): prof. Dr 
„O ważniejzsych typach roślinności krajowej 
Ciąg dalszy. 
Sala Muzeum Przemysłowego, ul. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 
Z „MŁODEJ SCENKI‘ 
„Ich czworo“ dala zespoiowi „Młodej 


i obcej“ 


skiej 


„Ich 
nie- 


odegrane będzie 
najbliższą 


rych sala była wypełniona, 
czworo” w zmienionej obsadzie w 
dzielę, dnia 15. b. m. 

Bilety wcześniej do nabycia w Kancciarji Szkoły 
Dramatycznej w godzinach urzędowych. 

TAKŻE OSZCZĘDNOSCI Dyreklor Tow. Ubezp. 
„Riunione Adrialica* w Tryeście, ajencja we Lwowie, 
pan Friedman, chege przeprowadzić sanację finansów, 
ściągnął aż z Tryjestu inspektora personalnego. nic- 
jakiego pana Poselia (który nawiasem powiedziawszy 
chętnie i częsio zjeżdża do Lwowa, aby z krzywdą 
urzędników zyskać na djetach) i tenże p. Posell, idąc 
za wskazówkami p. Friedmana, wybrał jako oliary 
redukcji 2 siły. które jpracowały w instytucji przez 
lat 16—18, które wprowadzały w urzędowanie młode 
urzędniczki przyjmówane tuzinami jako 'dyjurnistki, 
siły. w których pracy poza godzinami urzędowemi ko- 
rzystano bezpłatnie przed wojną. — 

Myślałby kto. że budzet został przez to grubo 
odciążony. Oio kwota. którą przez to oszczędzono wy- 
nosi miesięczuje aż 400 bł Czyż wycieczka i djety 
p. Poselia nie wynosiły więcej niż całoroczna pensja 
tych wurzędniczek? I tak postępuje instytucja, która 
niedawno ogłosiła w jednym z dzienników, że znacz- 
nie podwyższyła rezerwy. Nota bene chcieli pp. Fried- 
man i Poselt zbyć te siły, byłe czem į udawali, że 
nie nie 'wiedzą ot em. że jako stałe (definitywne) urzęd- 
nieski qłaciły przez tyle lał do Funduszu pensyjnego. 
będącego w łonie Towarzystwa, a temsomem mają z 
etgo tytulu odpowiednie pretensje do instytucji. 

Gdy jedna ze zredukowanych zwróciła uwagę 
p. Poselia na wyż wspomnianą okoliczność, spot- 
kala się z cyniczną odpowiedzią tegoż: „Co wynoszą 
te wkładki wedle dzisiejszej waluty, parę groszy?!“ 

Całą sprawę oddała jedna z urzędniczek sądowi, 
druga zaś dała się zbyć czem-bądź. 

Na tej. która ośmieliła się pójść na drogę są- 
dową zcemścił się p. dyr. Friedman w ten sposób. że 
w wydanem świadectwie odejścia nie chciał umieścić 
daty ws'ąpienia do firmy (tego sie widocznie wstydził) 
ani też powodu us'ąpienia (redukcja). 


OFIARA BRUTALA. Wczoraj popłotudniu wezwa- 
no Pozp'owie rat. do realności przy ul. Michała bk 30. 
na Zsmarstynowie. Lekarz dr Gra! zastał tu zmasakro- 
wang 25-letniq Leontynę Wyspiańską, żonę kominia- 
rza. Oto mąż pobił ją w bcestjalski sposób, kopiąc 
ja nogami po całcm ciele niczważając że znajdowała 
się ona w stanie rekonwalescencji po odbytym nic- 
dawno zapaleniw płuc. Ofarę brutala odwieziono w 
tsanie groźnym do szpitala. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. W Pogotowiu rat. 
zgłosił się wczoraj Zygmunt Slawiński któremu koło 
wozi zmiażdżyło palce u nóg. Po zaopatrzeniu od- 
wieziono go do szpitala. , 

Rózia Spieglowa zgłosiła się z głęboką raną na 
głowie. Po zaopatrzeniu odesłano ją do szpitala. 

Że złamanemi rękami zgłosiły się Anna Pernak. 
Rozalja Kuźmińska i Ewa Wiiker. 


Szymkjiewicz 


fleunuńska -- 


Świctna komedja Zapol- 
Scenki” 
niezwykły sukces. Po dwóch przedstawieniach, na któ- 


Maurycy Buchholz, kupice z Wiednia, został uka- 
szony w nos przez psa swego przyjacicia w chwili, 


a gdy zabawiał się z nicbezpiceznym czworonogiem 


Innc psy pokaąsałyv dotkliwie Zbjgnywwa Schora 
i Lolę M. Udzielone im pomocy w Pogotowiu. 
PIENIĄDZE — LUB RÓB TESTAMENT. Eljasz 
„zam. przy ul. Żójkiewskiej, doniósł polcji że 
ktoś wsunął list pod ro!ctę jego sklepu przy tej 
ulicy pod Ł 17. następującej treści 

„Wielmożny Panie! Jeżeli do dna 14. bm. nie 
położysz 750 zł. to może pan robić testament, gdyż 
|nie ręczymy za pańskie życie Do dwóch dn pieniędzy 
| ma Szan. P. położyć przy głównej furtce nowego 
kościoła na Zniesienłu. — Symbol Cz. R“. 

Donoszący zdeponował list ten w policji. 

UCIECZKA WIĘŻNIA. Zarząd brygidek «toniósł 
policji, że zdołai zbiedz więzień Wincenty Wyszyń- 
ski. mundur aresztancki 


Owa w ZE w 


Z s sali dowi 
Rozprdłia o szpiegostwo 


Wezoraj, w piątym dniu tdjnej rozprawy roz- 
poczęło się przesłuchiwanie. świadków Rozprawa od- 
bywa się w nieobecności oskarżonych, którzy uspra- 
wiedliwiają się chorobą. 


Proces o zbrodnię zdrady stanu 


Wczoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 
pod przewodnictwem r. Angielskicgo pozprawa prze- 
ciw Stanisiawowi Iwanowskitmu 23-le:nienu pomoc- 
nikowi stolarskiemu z Warszawy, oskarżonemu o 
zbrodnię zdrady stanu ipar. 58) popełniouą przez 
rozrzucani: odezw o treści antypańsiwowej. 


Sprawa wedle aktu oskarżenia przedstawia się 
nasiępująco: Dnia 30. sierpnia 1921 przytrzymał po- 
sterunkowy obwinionego Iwanowskjego na dworcu ko- 
lejowym we Lwowie z pakunkiem w ręku. W pakun- 
ku tym jaks ię potem pokazało, były druki w języku 
polskim i żargonie żydowskim o treści komunistycz- 
nej. Pisma te nawoływały do zbrojnej rewolucji „do 
skupiania sił pod sztandarem bolszewickim, do oba- 
lenia rządu drogą gwałtu, wprowadzenia dyktatury pro- 
letarjatu i t. p. Paczkę wspomnianą miał oskarzony 
w jprzechowaniu w garderobie na dworcu kolejowym 

stamtąd ją podjął. 

Oskarżony broni się tem. że nie znał zawartości 
pakunku. który mu wręczył ipo „drodze dawny jego 
kolega „Maks“, z prośbą o doręczenie go pod wska- 
zanym adresem. Do Lwowa wybrał się z Warszawy w 
celach osobistych, mianowicie chciał wydobyć z 19. 
pułku piech. gdzie służył, papiery, potrzebne mu do 
zawarcia małżeństwa 

Wczoraj przesłuchano prócz oskarżonego także 
kilku świadków, poczem trybunał przystąpił do od- 
czytywania broszur inkryminowanych 

Wyrok nastąpi dziś. 

' = Qskarżonego broni dr. Głuszkiewicz, oskarża prok. 
Giiriłer. 


Różne. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W POLSCE. Dzien- 
niki śląskie donoszą z miejscowości Łagiewni- 
ki. iż od pewnego czasu, dają się tam odczuwać 
w środkowej i południowej dzielnicy Łagiewnik 
silne wstrząśnienia ziemi, tak, że w domach 
kołyszą się przedmioty, a obrazy spadają ze 
ścian. Również domy ulegają z „tego powodu u- 
szkodzeniu. Ostatnie poruszenie ziemi zauwa- 
żono 28. lutego wieczorem. Kierumek wstrzą- 
śnień posuwa się ze strony południowo zacho- 
dniej do północno- wschodniej. 


"NA 


Hr., 81 


0 sfabilizację urzędników. 


WARSZAWA, 13. marca. (Pat). Sejmowa komisja 
administr. załatwiła w drugim i trzeciem czytania 
czytaniu projekt noweli do ustawy o służbje cywilnej. 
Po referacie p. Puka (Wyzwol.). przedstawiciela rządu 
oraz szeregu mowców, przyjęto odnośny art. zgodnie 
z propozycją p. Holeksy, Zagajewskiego i referenta 
Putka. wedle której termin stabilizacji urzędników od- 
roczono do 31. grudnia 1920. wbrew propozycji rzą- 
du, który domagał się terminu 3J. grudnia 1927. 
Nadto uchwalono rezolucję, wzywającą rząd do na- 
tychmias.owego urządzenia dostatecznej ilości potrzeb- 
nych kursów dla dokszta!cenia urzędników państwo- 
wych. Referentem na plenum wybrano p. Puika. 

Następnie przystąpiła komisja do dyskusji szcze- 
gółowej nad art. 2. gminnej ordynacji wyborczej. 


Kółka roln. marsz. Piłsudskiemu. 

' WARSZAWA. 13. marca (tel. wł.) Jutro w- 
ratuszu odbędzie się wręczenie dyplomu członka 
honorowego, marszałkowi Piłsudskiemu. 
RESEEDY TTE TY TERE OE POZO TETRA 


Pierwsza rafa pożyczki amer. 


WARSZAWA. 13 marca. (tel wł.) Wczoraj 
do skarbca Banku Polskiego wpłynęła pier- 


wsza rata pożyczki w sumie 5 miljonów: do- 
> kap raty Aia À iehawem, 


Mrozy WB Francji. 
WARSZAWA. 13. marca. (tel. wł.) Dziem- 
niki francuskie donoszą, iż we Francji panie 
ją wietkie mrozy. W. okolicach Paryża, mrozy 
dochodzą 16 KA 


x | NADESŁANE. 


mam z. 


CZORT ECA WZ OWC TO WE O Z O WARE CZE ŻA = 
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Po gruntownej rekonstrukcji lokalu otworzyłem 


POKOJE bo ŚNIADAŃ 


pod firma 


PIOTR KOLOŃSKI 


Lwów, ul. TRYBUNALSKA L. 8, 
Bufet bogato zaopatrzony pod nowym zarządem bardzo 
umienns go człowieka. — Najlepsze wina, piwa, likiery 
koniaki. — Menu z 3 dań 1 Zł. — Sale dla zebrań 

towarzyskich. — Loka! otwarty do 12-tej w nocy. 


Ambulatorjum dentystyczne 


Dra A. REVNERA - pl. (nji brzeskiej I, {. 


wykonywanie pra: technicznych dla sfer Kolejo- 
wych, urzędniczych. robotniczych i za legitymacją 
przedpołudniem po ce tach zniżsnych. 259— 


Komunikaty 

x ZGROMADZENIE DOZORCÓW W STOW. 
„PRACA“ odbędzie się w niedzielę 15. bm. o godz. 
3.30 popol. w lokalu własnym, Rynek 8, I. p — 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie komisji rozjeme 
czej; 2) Odczytanie listu z Warszawy; 3) Sprawa ankie- 
ty; 1) Wnioski. 

Jawcie się licznie! 

x A „OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO". W so 
botę dniu 14. bm. odbędzie się w „Ogniskw nauczyciel- 
skiem“ (Gmach Skarbka) o godz. 7-mej wieczór od- 
czyt dyr. Goldłarbowej na temat „Zreformowane szkol- 
nictwo we Wiedniu najnowszej doby“. 

x NIEDZIELNE HIGJENICZNE WYKŁADY PO- 
PULARNE. W niedzielę 15. marca o godz. 11-iej przed: 
południem wygłosi w Kinoleatrze „Kopernik“ Dr Anna 
Mikiewiczówna wykład p t. ¿Higjena dziecka w wie- 
ku szkolnym”. 

X WYKŁADY MIEJSK. MUZEUM PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO (Hetmańska 20) W sobotę, dnia 
11. marca o godz. 7.mej wieczorem odczyt Zygm 
Hariloba p. t. „Oręż polski w hisiorycznym rozwoju“. 
Część I. Szabla polska. Odczyl bogato ilustrowany 
przeźroczami 


KOPERNIK 


pw 


u zzo 


l) 
$ 
EJ 


W najbliższych dniach 
długo oczekiwany ulubieniec publiczności 2631 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


MARYSIENKA 
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OCZS 


wraz ze swym fenomenalnym psem NERO w obrazie „Tajemnica Balu Maskowego* 


W. sądzie apelacyjnym warszawskim, roze- 
grał się epilog sprawy znanej a niepozbawionej 
zasadniczego charakteru. Po zdradzieckiem za-; 
mordowaniu pierwszego prezydenta Rzeczypo-| 
gpolitej Śś. p. Gabrjela Narutowicza, utworzył į 
się w Warszawie komitet celem uczczenia pa-| 
mięci wielkiego uczonego i jpatrjoty, który ją 
chwili powołania go na najwyższą godność o- 


Żasądzenie endeckiego kalumniatora. 


teozowaniu nazwiska, które przeszło do histo- 
rji, jedynie w związku z tragicznym wypad- 
kiem“, zbieranie składek nazwano wymusza- 
niem, a całą akcję szantażem i prowokacją. 

Artur Śliwiński jako przewodniczący Ko- 
mitetu, pozwał redaktora „Gazety Zygmunta 
Wasilewskiego przed sąd, który w pierwszej 
instancji zasądził endeckiego zawodowego osz- 
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„żałobny i kapelusz z głowy. Krew sptamiła 
jej twarz, oraz czarną suknię. Padające kamie- 
nie godziły i policjantów. Szybko ujęli oni Ka- 
rąciejową pod ręce i zwrócili się ku wyjściu 
cmentarza. Tlumy, a szczególnie kobiety, po- 
dążały w ślad za uchodzącą K. i rzucały niet 
stannie na nią kamienie. Popiychano ją zawzię- 
cie i bito zapamiętale. Nadludzkim wysiłkom 
posteęrunkowych zawdzięcza ona, iż nie . zo 
stała ona żywcem rozszarpana na cmentarzu, Na 
pół omdłałą z oczyma osłupiałemi z przera- 
żenia wniesiono ją do poczekalni cmentarnej. o- 
bok głównego wejścia. Tu policjanci stali w 
drzwiach i zasłonili sobą wejście. Po dłuższym 
kra F czasie nagromadzony tłum przerzedził 
się, a zbliżająca się noc zniewoliła najbardziej 
zawzięte niewiasty do udania się do domów. 
Posterunkowi umieścili wówczas wdowę w wo- 
zie tramwajowym i ocprowadzili ją do miesz- 
kania przy ul. Supińskiego pod 1. 25. 

Jeden z posterunkowych, Stanisław Nowa- 
kowski. został zraniony w czoło. Lekarz Pogo- 


bywatelską, znalazł śmierć z ręki zbrodniczego | czercę na tydzień bezwzględnego aresztu oraz| towia rat. dr. Adamiak udzielił mu pomocy. 


fanatyka. Przedstawiciele wszystkich władz 
państwowych. począwszy od obecnego RZY | 
denta Wojciechowskiego i marszałka sejmu Ra- 
taja przyjęli udział w akcji komitetu, na któ- 
rego czele stanął znany historyk i były prezes 
rady ministrów. Artur Śliwiński. | 


600 zł. grzywny. W. drugiej instancji zastępcy 
oskarżyciela, adw. Zagórski i Śmiarowski bez- 
litośnie odsłonili całą? przewrotność postępowa- 
nia „Gazety warszawskiej“ i jej redaktora, któ- 
ry sztuczkami. chciałby wymknąć się od za- 
służonej kary i przeciwstawili zbieranie składek 


Doroczna konierencja delegatów Rady 
Zawodowej we Lwowie. 


| W niedzielę dnia 8. marca odbyła się w sali Rady 


Jedna tylko „Gazeta warszawska“ organ |pirzez Komitet ku uczęzeniu pamięci Naruto- | Zawodowej, doroczna konferencja delegatów klasowych 
zapisany w ciągu 150 lat swego istnienia jako wicza z znaną aferą wymuszania płatnych in- | Związków zawodowych. zrzeszonych w lwowskiej Ra- 
placówka ciemnoty i służalstwa, podniosła w, seratów do numeru jubileuszowego „Oazety'. |dzie Zawodowej. W konierencji brało udział 30 Związ- 


l 


artyłułe zatytułowanym: „„Szantaż czy prowo-j 


Sąd apelacyjny, zatwierdził wyrok pierwszej 


ków z liczbą zorganizowanych: członków 8.335 re- 


kacja“ protest przeciw zbieraniu składek na; instancji i skazał pana Wasilewskiego na po- prezentowanych przez 193 delegatów. 


rzecz uczczenia pamięci Narutowicza. W arty- 
kule niepodpisanym wystąpiono przeciw „,apo-' 


noszenie kosztów sądowych. 


Szkodliwy urząd. 


Biuro badania cen na usługach kapitału. 


Gdy, organizowało się biuro badania cen. 
«wskazywaliśmy, że rząd wi okresie oszczędności 
i redukcji niepotrzebnie tworzy nowy urząd. 
który nic użytecznego nie stworzy. a wprowa- 
dzi tylko zamieszanie przez wtrącanie się do 
nie swoich rzeczy. 

Niedługo trzeba było czekać. aby się prze- 
kónać. że biuro to nie tylko nic użytecznego 
nie wnosi, ale przeciwnie, jest w wiysokim sto- 
pniw szkodliwe. 

Zamiast rozpocząć badania nad sprawą nie- 
uzasadnionej wysokości cen węgla, stanowiące- 
go wszak podstawowy produkt, do utrzymania 
całego przemysłu; zamiast zwrócić uwagę na 
cenę cukru (najwyższą właśnie w Polsce); za- 
miast zająć się sprawą niebywałych różnic, po- 
między cenami wytworu, a «ceną sprzedażną 
w tej hub innej gałęzi produkcji — „Biuro ba- 
dania œn“ wzięło się do napaści na zaro 
robotnicze (w przemyśle mięsnym i spożyw- 
czym) ostatnio zaś nie miało nic ważniejszego 


Inicjatorem tej sprawy, był p. prof. Dmo- 
chowski. dyrektor fabryki Frageta i filar „Le- 
wiatana'. Na najbiiższem posiedzeniu „Biura 
badania cen“ mają być głosowane wnioski p. 
profesora Dmochowskiego, domagające się prze- 


kazania sprawy wykazywania wzrostu droży- | 


zny. „bezstronnemu' urzędowi statystycznemu 
i usunięcia z kornisji statystycznych przedstawi- 
cieli klasy robotniczej. 

Sprawa badania wzrostu drożyzny przez ko- 
misje statystyczne (w okresie zniżek. trwających 
od 2 miesięcy!) urosła zatem do zagadnienia, 
które ma rzekomo decydować o rozwoju dro- 


'żyzny! 


To skandaliczne nadużywanie „B. B. C.“ 
dla przeprowadzenia postulatów „,Lewiatana'* 
winno być przez czynniki urzędowe niezwłocz- 


bki | nie ukrócone. „Biuro badania cen' zamiast zaj- 


mować się sprawami drożyzny. przekształca się 
na antyrobotniczą komisję Centralnego Związku 


do rozstrzygania, jak sprawę komisji statysty- | Fabrykantów. 


cznyich ! 
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Cmentarz Janawski widownią dzikich scen. 


Samosąd nad kobietą, która była powodem zamachu samobójczego męża. 


M/ ub. czwartek o Świcie przeciął sobie | 
gardło brzytwą Aleksander Karaciej. Jako po- 
wód samobójstwa podano wówczas nieułeczai- | 
ną chorobę, co też zanotowaliśmy w dzienniku. 
Desperat zmarł w nocy w szpitalu. 

Wieść o jego śmierci szybko rozeszła się 
wśród licznych przyjaciół i kolegów denata. 
Wówizas poczęto szeroko omawiać prawdziwe 
powody, które skłoniły denata do tego despe- 
rackiego kroku. Zmarły nie miał bowiem 
szczęścia w pożyciu małżeńskiem. Żona jego 
pomimo, iż była matką kiikunastoletniego sy- 
na utrzymywała od dluższego czasu bliższy 
stosunek z kapelmistrzem 40 pp. 

Martwiło to srodze denata, tembardziej, że 
połowica ta srodze zatruwała mu Życie. Kara- 
ciej zmuszony był wkońcu wyprowadzić się z 
mieszkania, wówczas też żona wprowadziła do 
siebie kochanka. 

Nieszczęśliwy człowiek, kocliał swą żonę | 


życia denata wzbudziły współuczucie u tych. 
którym znane były powody tragedji. 

Wczoraj popołudniu liczne tłumy przybyły 
na pogrzeb zmarłego. Wśród zebranych był 
wrogi nastrój przeciw żonie denata. Pod adre- 
sem jej wypowiadano pogróżki i złorzeczenia. 

Ktoś doniósł o tem policji. Komisarjat IV. 
P. P. wysłał natychmiast dwóch posterumko- 
wych, którzy mieli czuwać, ażeby spokój nie 
został zakłócony na pogrzebie. 

Kondukt pogrzebowy poprzedzała muzyka 
tramwajarzy, którzy licznie przybyli oddać o- 
statnią posfugę zmarłemu. 

Nad grobem zwartem kołem otoczono Żo- 
nę zmarłego. Policjanci. widząc groźny na 
strój tłumu. przecisnęli się do wdowy, aby 
uchronić ją od ataków. Gdy ucichły ostatnie 
słowa modlitwy za zmarłych 'i trumna spo- 
częła w grobie 

GRAD KAMIENI 


i nie chciał udać się do komendy 40 pp. a- posypał się wraz z klątwami i wyzwiskami na 
żeby prosić o uwolnienie domu od niepożąda- | Karaciejową. Policjanci nie zdołali uchronić ją 
nego gościa. Przez długi czas trwał ten stan. |od bolesnych uderzeń pięściami. Momentalnie 
Nieszczęśliwy człowiek mając złamane życie jpo- | kobiety 

pelni? w końcu samobójstwo. Tragiczne prze- ZDARŁY JEJ WELON 


Ze sprawozdania ustępującego Wydziału Wykonaw- 
czego okazało się że W. W. w ostatniej kadencji w 
wielkiej mierze przyczyni się do skonsplidowania ru- 
chu zawodowego we Lwowie. Prócz systematycznej pra- 
cy ekonomicznej, cennikowej i organizacyjnej wśród 
Związków, Wydz. Wyk. przeprowadził zwycięsko sze- 
reg doniosłych akcji z bgromną korzyścią dla klasy 
pracującej jak. akcja przectw drożyźnie, zwycięskie 
wybory do Sądu przemys'owego. manifestacja przeciw 
„wojnie w myśl uchwały Międzynarodówki soc. akcja 
w Sprawie ustawy dla bezrobotnych. sukces przy wy- 
borach do Rady Kasy Chorych, zwołanie Okręgowej 
konierencji Zw. Zaw. wschodniej Małopolski oraz roz- 
poczętą akcję w sprawie pomocy dla robot. budowla- 
nych. 

Wydz. Wyk. wytężył też dużo pracy około upo- 
rządkowania własnego domu przy ul. Ossolińskich 10. 
Ze sprawozdania kasowego wynika, że prawje wszyst- 
kie Związki spełniają swój obowiązek wobec Wydz. 
Wyk. przez wpłacanie wkładek członkowskich oraz 
udziałów na własny dom. 

Po sprawozdaniu rozwinęła się obszerna dyskusja. 
poczem na wniosek Komisji rewiz. uchwalono jedno- 
myślnie absolutorjum dla usłępującego Wydz. Wyk. 

Przy wyborach nowego Wydz. Wyk.. którą to spra- 
wę referował imienicm Komisji tow. Skalak, dommorośli 
„radykali*, którzy rozporządzali na kpnlerencji przy- 
padkową ilością 20 głosów na ogólną ilość 193 det. 
wszczęli wiełki hałas. myśląc w ten sposób tero- 
ryzować większość delegatów. Koniereneja przeszła 
jednak do porządku dziennego nad warcholstwem do- 
branej spółki 146 głosami przeciw 20. przy kilku 
wstrzymujących się, przeszła lista proponowana przez 
komisję-matkę. Do Wydz. Wyk. wybrani zostali tow. 
Żelaszkiewicz, Andreasik, Hell, Kusznir, Skaiak. Ku- 
syk, Tunis, Laskowski, Birnbaum, Ryglan, Bednarski, 
Pekelcs, Dulski, Markiewicz, Cyganik, i Mydłowicz. 
Do Komisji Rewiz. tow. Dr. Hersztal. Feliksik, Pro- 
jkopyszyn, Scherer i  Kirschinger 


E T N 

Trup kobiecy w walizie. 

t 

10 dni przechowywano walizę na dworcu warszawsk. 

WARSZAWA. 13. marca. (tel. wł.) W prze- 
chowalni bagażów, na dworcu wschodnim na 
Pradze, dokonano dzisiaj, grozą przejmujące- 
go odkrycia. Od kilku dni nieznośna woń zanie- 
czyszczała powietrze przechowalni. Szukając 
przyczyn tego odoru, zauważono dzisiaj, że odór 
ten wydobywa się z jednej z waliz podręcznych, 
złożonych do przechowania. Wydobyto ową wa- 
lizę i przy udziale policji otworzono. Waliza ' 
zawierała. pozbawiony głowy, rąk i nóg, bę- 
dący już w stanie kompłetnego rozkładu trup 
kobiecy. Wieku nie zdołano ustalić. Waliza 
znajdowała się w przechowianiu od 3. b. m. 

Ślądztwo w toku. 
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DZWORNIŃ Z NOTRE-DAME 


Obie serje razem w 12 aktach. — Początek przedstawień: Kopernik o godz. 3 ciej, 
pierwszy program ceny miejsc zna 


Marysieńka o godz. 3'30. Na 
(ORK E | 


cznie zniżone. 
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Czas rozpocząć naprawę domów. 


Wicie jest we Lwowie walących się domów, 
w których mieszkają ludzie życia swego nie- 
pewni, niemało jest też domów niewykończo- 
nych. bez dachu jeszcze, okien. drzwi i t. d., 
którym grozi (przedwczesna śmierć, wskutek 
wpływów atmosferycznych. 

Dopóki czynsze były niskie, właścicieie wa- 
lących się domów mieli ma usprawiedliwienie 
swoje argument: brak pieniędzy. Dziś sytuacja 
zmieniła się o tyle, że kamienicznicy pobierają 
już na mocy ustawy blisko połowę czynszów 
przedwojennych, a drogą nielegalną, czyli jak 
się to mówi za dobrowolną umową nierzadko 
pobierają pełne czynsze przedwojenne. Stało się 
zadość ich pragnieniu, ale widać był to tylko 
krzyk o napełnienie swych kieszeni. bo o re- 
moncie nikt z nich nie myśli. Na dobrą wolę 
kamienicznik dzisiaj się nje zdobędzie. bo sto- 
smek jego do lokatora jest stale wrogi. Wa- 
lacy się dom uważa najczęściej za błogosławień- 
stwo dla siebie, bo medytuje sobie, że przy po- 
mocy odpowiednich czynników magistrackich, 
które uznają dom za „baufóllig”. wypłoszy na- 
trętów lokatorskich. Niezbyt dawno panowała 
we Lwowie epidemja pozbywania się w ten 
sposób lokatorów, choć w niejednym wypadku 
dom jeszcze był do uratowania lub na ratunek 
jeszcze czeka. 

W. Warszawie panowały nieiepsze stosunki. 
- Niesugnienni kamienicznicy wyrzucali na bruk 
lokatorów, którym magistrat dawał locum w 
straszliwych błaszanych trumnach. jak to się 
dowcipnie nazywało pomieszczenia w barakach 
za miastem. | dziś tysiące ludzi mieszka w: o- 
kropńych warunkach w barakach na Żoliborzu 
i gdzieindziej, a właściciele domów nie ustają 
w rumacjach, rzekomo dlatego, że domy się 
walą. 

Aby tym spekulacjom kres położyć i choć 
w <zęści zaradzić nędzy mieszkaniowej, a także 
by podnieść wygląd zewnętrzny miasta, magi- 
strat warszawski przystępuje do przymusowej 
naprawy domów mieszkalnych. Projekt opraxo- 
wany. przez miejski komitet zabudowy. przewi- 
duje. że władze miejskie mogą nakazać właści- 
cielom rozbiórki zniszczonych domów. oraz na- 
kazać wykonanie niezbędnych napraw, a w ra- 
zie niewykonania — dokonać remontu na koszt 
właściciela. 

Budżet m. Warszawy na r. 1925 przewiduje 
odpowiednie kredyty. na remont zagrożonych 
aomów mieszkalnych, które są w stanie nada- 
jącym się do użytku. Pozwolenie na rozbiórkę 
może być udzielone tylko w tym przypadku, 
gdy zachodzi potrzeba usunięcia domu, w celu 
wybudowania na jego miejsce nowego. 

Dalej przepisy przewidują,. że w' razie roz- 
biórki domu mieszkalnego w celu wybudowania 
zakładu przemysłowego lub handlowego, wła- 
ściciel obowiązany jest wybudować dom miesz- 
kalny, choćby w innem miejscu o nie mniejszej 
lic mieszkań, niż dom, podlegający roz- 
bióroe. 

Jest również zastrzeżenie, że właścicielę do- 
mów mieszkalnych winni są utrzymywać je w 
stanie, zdatnym do zamieszkiwania i niezagra- 
łającymń zdrowiu i bezpieczeństwu publicznemu. 
W domach zniszczonych, choćby już niezamiesz- 
kałych, lecz mogących być doprowadzonemi do 
staru używalności, właściciele domów obowią- 
zani są dokonać niezbędnego remontu w czasie, 
przez komitet zabudowy wskazany. Właściciel 
domt może zażądać pożyczki na odbudowę, któ- 
ra jest nieodzowna. 

W. ten sposób magistrat dąży do zabezpie- 
czenia praw lokatorów, przewiduje jednak inną 
jeszcze kombinację, która może stać się nie- 
bezpiecznym pręcedensem ; mianowicie zaintę- 
resowani w naprawie lokatorzy mogą dostarczyć 


potrzebnych na wykonanie robót funduszów, 
wówczas komitet zabudowy wykoną niezbędne 
roboty z tych funduszów, z warunkiem, że wy- 
łożone przez lokatorów sumy będą im zwró- 
cone przez tenże komitet dopiero po odzyskaniu 
ich od właściciela budynku. 

Taka kombinacja miałaby dopiero sens, gdy- 
by ów komitet pobierał czynsze z domu w ten 
sposób zremontowanego, na pokrycie poniesio- 
nych przez lokatorów kosztów. Inaczej loka- 
torzy nie ujrzeliby swoich pieniędzy. 


Projekt przekazany będzie jeszcze Radzie 


miejskiej do zatwierdzenia. 

Za przykładem Warszawy powinna iść gmi- 
na lwowska. Kredyty na naprawv domów mo- 
owce 0 o. 0, NEGGMIE "owi 


Mimochodem. 


¿naby czerpać z podatku lokatorskiego i udzie 
ać je tym właścicielom, którzy remont rozpo 
częli bez delożowania lokatorów. — Takim w 
pierwszym rzędzie należałby się kredyt. 

Pozatem miasto powinno obmyśleć jakieś 
środki przymusowe przeciw tym, którzy z opie- 
szałości. albo dla spekulacji domów nie napra 
wiają lub nie wykańczają. "mr 
| Przecie wstydem jest dla miasta, by, dom 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego z zbie- 
gu ulic Kopernika i Legionów stał obdarty, 
| popoapierany dla bezpieczeństwa belkami. za- 
(bity deskami, ponury i brudny tylko dlatego, 
|że bogaci członkowie tego towarzystwia chcą 
mieć wysokie dywidendy. Trudno sobie wyobra- 
zić, by tak bogata instytucja nie miała do dys- 
pozycji kilkudziesięciu tysięcy złotych na upo- 
rządkowanie swego domu. Trzeba ją widać do 
tego  przymusić, 

W ulicy Sykstuskiej stoi dwupiętrowy dom, 
czekający od 10 lat na wykończenie. ! tů mia- 
sto mogłoby dom wykończyć na koszt włdści- 
ciela, a następnie pokryć kredytowane sumy 
z czynszów pobranych od nowych lokatorów. 

Samo wprowadzenie w życie przepisów o 
przymusowym remoncie domów stałoby „się 
bodźcem dla niejednego właściciela i ożywiłoby 
ruch budowiany zapewniając przytem bezpiecz- 
ny dach nad głową tysiącom ludzi. 

R WM W JIEO" . _. JSSRyeaze 


Maty fejleton. 


Jak wyglądał nakaz egzekucyjny w r. 18657 Kiedy uczułeś się po raz pierwszy starym T 


W dobie kiedy o podatkach wszelakiego rodzaju 


Na rozesłany okólnik: „Kiedy zauważyłeś 


mówi się więcej, niż kiedykolwiek, interesujące może | po raz pierwszy, że poczynasz się starzeć?“ — 
będzie przyjrzenie się aktowi magistratu król. stoł. | byty między innemi następujące odpowiedzi: 


m. Lwowa z roku 1865 go. 
Oio jego brzmienie: 
Nr. Mag. 1177. Nr. Katastr. 


Nr. Domu 413/a 
Do pana łandwójta 3/4 


Nadesłany od c. k. urzędu podatkowego wykaz 
zaległości podatkowych za III. kwartai r. 1865 
świadczy w poz ,, że pami Marja Janecka 
„nia uiściła 
| 


| Wal, austr. | 
złr. | cent. | 
| fa | 20 | 


podatku domowego 38, 
dodatku na potrzeby krajowe . 
dodatku na indemniza ję urbar. . 
należytości bezpośredniej . 
egzekutnego Epee 2! 
| razem . 

| Gdy dotychczasowe kroki przymusowe nie otrzy- 
mały skutku, Magistrat poleca panu łandwójtowi, 
ażebyś w assystencji jednego z przydanych mu kò- 
misarzów gruntowych, niezwłocznie i niedając miej- 
sca żadnemu iłumaczeniu się dłużnika, ściągnął od 
niego wyżspomnioną zaległość drogą fantowania, 
stosownie do przepisów nstawy egzekucyjnej z r. 
1855. Tym celem masz pan łandwójt rzeczy rucho- 
mych dłażnika tyle zająć, ile na pokrycie zaległości 
wystarczać będzie, zaczem zagrabić je, spisać i wraz 
z raportem swoim z odbytej czynności przedłożyć 
| Magistratowi 

| Również należy spisać i przedstawić Magistra 
towi protokół w razie, jeżeli dla braku wszelkich 
ruchomości u dłużnika grabież onych nie będzie 
mogła być uskuteczniona. 


Magistrat król. stoh miasta 
Lwów, dnia 15. stycznia 1866. 
„ _ Kroebl, 
e. k. radca Namiestnictwa i pr. burmistra 
Lager Nr. 238. Amtadruks. — Klein Concept (Polnisch). 


Dziś — zabawnem i dziwnem może nam się 
wyda słowo „grabież*, użyte w akcie urzędowym, 
natenczas jednak w powszechnem było użycia, 
i, zdaje się, najlepiej oddawało „ducha“ tego słowa, 
w pojęciu dłużnika... 

[NORSE ok a 4 M. ©. | 


(Z ruchu zawodowego. 

| + W SOBOTĘ dnia 14. bñ. o godz. 5 popałudniu 
odbędzie słę zebranie Zarządów I. i IL grupy Związ- 
ków spożywczych (piekarzy). 

| Żałagzk lewieu. 


o 
I 


— Gdy poraz pierwszy spotkałem mego sy- 

na w towarzystwie młodej dziewczyny. - 

: — Gdy odczułem jako większą przyjemność 

pozostanie wieczorem w domu niż wybranie się 
do kawiarni. 

— Gdy po raz pierwszy zauważyłem. ŻE po- 
czynam łysieć. 

Zastanawiam się tedy, czy jestem stąry. Mi- 
nęło już wiele lat, jak spotkalem mego najstar- 
szego syna w towarzystwie młodej dziewczyny. 
Ale nie odczułem wtedy: starości... raczej pewne 
zainteresowanie do dziewczyny... Czy jest przy” 
stojna i czyj według mego gustu. 

Zawsze przenosiłem pozostawanie w domu 
nad ekskursje poza dom, a ilekroć zdarzyło mi 
się wrócić z większego towarzystwa późno w 
nocy, czułem się starcem stuletnim. 

j Nie zauważyłem aotychozas nigdy, że 
poczynam łysieć. Mój fryzjer. «człowiek tak- 
towny i grzeczny nie zauważył tego także, 
, tatomiast moi przyjaciele „tracący z rozpaczli- 
| wym pośpiechem swoje uwłosienie, niejednokre- 
| tnie zwracają mi uwagę, pełni złośliwej radości 7 

— Zdaje mi się, że poczyna ci na głowie 
przeświecać księżyc. 

A przecież nie czuję się starym. Dopiero 
gdy mój fryzjer uśmiechnie się, kiedy zażądam, 
| aby mnie ostrzygił i kiedy mój najmłodszy syn 
eos aene dziadkiem, i kiedy ostatni mój ząb 
pozostanie w spużywanej bułce, może dopiero 
wówczas uświadomię sobie, że jestem niew pod- 
stąrzały. 

Na powyższe pytanie ódpowiedziano także: 

Kiedy po długich latach rozłąki zobaczyłem 
po raz pierwszy mą ukochaną. 

Ach, spotykałan kocharkę mej młodości 
z mężem i dźiećmi, niekiedy po raz *drugi t 
po faz trzeci zamężną — a nie czitłem się stary. 
W. pewnych tylko, drobnych okolicznościach u 
świadamiamy sobie, my, mężczyźni swoją sta 
rość — a mianowicie, gdy młode, dwitdziesto- 
letnie Gamy: w tramwaju wstają z swych miejsc 
i ofiarują nam swe miejsca. Lecz i wówczae u 
spokajamy się rychło, myśląc: 

x— Moje kochane dziewiczątko, za dziesięć 
lat noże jakaś inna młoda dziewczyna wySwiadt. 
czy ci tę samą miłosierną usługę. A wtady ty 
może będziesz zakochana w jednym z nas. 
a to będzie fatalniejsze. Luk y 


R om 
ma TY) 


Już nadeszły „Pamiętniki* Ignacego 
Daszyńskiego isą do nabycia w Księgarni 
Ludowej. Lwów, Szajnochy 1. 2. 


ALMA 


„DZIENNIK LUDOWY“, ` -ATESTA 


Bino MARYSIENRA 


dramat w 6 aktach 


Drohobycz, w marcu 1025. 
bm. odbyło się w Droko- 
Zgromadzenie członków 


W. niedzielę, 8. 
byczu (doroczne Walne 
naszej partji. 

Obrady zagaił senior naszej partji na grun- 
cie dnohobyckan tow. Wolf, witając delegata 
Komitetu Obwodowego ze Lwowa tow. Fróh- 
ticha, któremu też udzielił głosu, celem zrefe- 
rowania obecnego położenia klasy pracującej. 

Po referacie tow. Fróhlicha, na wniosek 
tow. Denasiewicza uchwalono jednomyślnie prze 
wodniczącemu, z okazji jego imienin w dniu 
zgromadzenia, oraz 25-letniej pracy w partji, 
złożyć hołd przez powstanie. 

Sprawozdanie kasowe zdawał tow. Kolarz. 
Przychody partji w roku sprawozdawczym wy- 
nosiły. 2.800 zł. 22 gr., zaś rozchody 1.908 zł. 
34 gr. Dowiadujemy się ze sprawozdania, że 
Rada Rob. PPS. w Drohobyczu wydała w roku 
sprawozdawczym 1.187 zł. 13 gr. na zakupno 
książęk do swej bibljoteki, co z uznaniem pod- 
nosimy. 

Sprawozdanie ze sekretarjatu zdawał tow. 
Grynda. Rada Rob. odbyła 13 posiedzeń pełnej 
Rady, omaz 3 posiedzenia Prezydjum. Zwołała 
4 wigwx z przeciętną ilością uczestników około 
1200. Wsygłoszono 4 odczyty, oraz zorganizo- 
wano szkołę partyjną. gdzie wygłoszono szereg 
referatów. 

Jednem zdaniem ustępująca Rada Rob. była 
niejako parlamentem na gruncie Drohobycza. 
w którym koncentrowały się wszystkie aktualne 
sprawy robotnicze, następstwem czego ogól ro- 
botników, nawet przeciwnicy naszej partji, od- 
noszą się do niej z uznaniem i poważaniem. 

Czytelnictwo w bibljotece partyjnej znacznie 
się podniosło w roku sprawozdawczym. Korzy- 
stało z niej 150 członków. 

Również praca naszych ludzi w magistracie 
i Radzie miejskiej cieszy się ogóluem uznan;em 
mieszkańców, ponieważ w pracy tej tylko do- 
bro gminy i mieszkańców mają na oku. 

Na wniosek Komisji rewizyjnej uchwalono 
ustępującej Radzie jednogłośnie votum zaufa- 
nLa. F 

Wybory do nowej Rady dały następujący 
wynik: Wolf przewodniczący, Jaroszewski zast. 
przew.. Melnarowicz sekretarz, Grynda zast. 


EWĘ 


O wyższy poziom moralny policji. 


Czwarta część policjantów karana. 


Od czasu do czasu i to słabem tylko echem 
odbija się postępowanie policji na forum publicz- 
nem. Dzieje się tak dlatego, ponieważ prokuratorje 
mie wiadomo w jakim i dla ochrony niewiadomo 
czyjej powagi, wiadomości o złych postępkach po- 
licji konfiskują, ponadto dlatego, że nie wszystkie 
rzeczy, jakie się dzieją w zamkniętych kazamatach 
policyjnych wychodzą na światło dzienne. 

Ale cyfry czasami mówią, mówią więcej, gło- 
śniej, niż najgłośniejsze skargi. 

Ogłoszono właśnie wykazy statystyczne kar 
wymierzonych funkcjonarjuszom policji w ciągu 
trzech miesięcy (od 1:7 do 1'10 1924 r.) 

Ogólna ilość kar, wymierzonych w tym okre 
sie czasu na starszych posteruakowych i posterun- 
kowych wynosi 9.262, czyli wykroczeń dopuściła 
się czwarta część ich liczby w państwie. Starsi 
przodownicy i przodownicy ulegli 1142 Karom, tedy 
pa siedmiu jeden był karany. 

A teraz — rodzaj przewinień. Najczęstsze — 
to niedbalstwo służbowe (2712 kar, wśród poste 
runkowych i 489 wśród przodowników) Następna 


wielkością liczbą dotyczy pijaństwa (1349 wśród | rany, jest wysoce niepokojący. Zmienić by się to z a: 
ı mogło, gdyby funkcjonurjusze policyjni otrzymy-|reżyseruje p. Żytecki, który przygotował! ją niezmier: 


posterunkowych i 64 wśród przodowników). 
Cyfry kar za znęcanie się nad aresztowanymi, 
za cały rok 1923-ci. Ilość kar wśród starszych 


POR. m NEI 


W niedzielę dnia 15-go marca 1925 o godzinie 12-ej 


Jej przeszłość <. Wyścigi grubasków 


Kasa czynna © 


Okręgowy Zjazd Konduktorów ZZK. 
w Stanisławowie. 


Dnia 26 lutego br odbyl się Intormacyjny zjazd 
konduktorów Z. Z. K. Wzięli w nim udział reprezen- 
tanci całego Okręgu, członkowie ©. S. K Z Z K. 
kol. Lengas z Warszawy, kol. Bator z Krakowa i 
kol. Tysowski ze Lwowa, przedstawiciel D. K. P. 
z Wydz. I..p. tingiot, Wydz. V. p. Pilarski, i tutej- 
szej stacji p. insp. Buziak. 

Zjazd zagaił i powitał Okr. prezes tow Sza- 
łaśny, po zagajeniu chór tutejszego koła Z. Z. K 
powilał zjazd pieśnią robotniczą. Zjazdowi przewod- 
niczył kol. Tumidajowicz, i udzieli? głosu przewod 
Okr. Sek. kond. Turczynowi. który złożył sprawoz- 
danie z prac okręgu 

Obszerne „ rzeczowe sprawozdanie z prac W.W. 
złożył kol. Bator i kol. Lengas. W referacie ujął 
wszystkie sprawy obchodzące konduktorów, jak spra- 
wę liczenia roku za “półtora „obecną moneklaturę, 
pragmatyk służbową i pomoc lekarską. zaszerego- 
wanie, umundurowanie. etaty i t. d. 

Po iwyczerpaniu referatów przew. otworzył dy- 
skusję nad sprawozdaniem. Zabierali głos: Krajewski, 
Ropijczuk, Płaszewski, Obierek i wielu innych oraz 
członek zarządu Okr. D. K. P. Lwow. Tysowski, 
który przedstawił ogólne stosunki Okr. lwowskiego 

Po wywodach mowców o różnych niegomaga- 
niach jakie się dzieją w Okr. uchwalono nasiępującą 
rezolucję: „Zjazd okręgowy Kkonduktorów Z.Z.K. w 
Stanisławowie uchwala odnieść się do prezydjum 
W. W. Z. Z. K jako też klubu Posłów P. P. S. 
o poczynienie odpowiednich kroków w rządzie i Sej- 
mie o rychłe załatwienie spraw: a) nowelizacji usta- 
wy emerytalnej. przyznającej kond. zaliczenia wysłu- 
gi lat za 1 rok półtora; b) dopilnowania na Sejmie 
sprawy odpowiedniego podwyższenia preliminarzu bu- 
dżetowego na 1925 r. : 

Uchwaiono poza tem cały gzereg innych postula- 
tów. Następnie tow. Turczyn przedstawił stan onga- 
nizacyjny w całym Okr. cyfrowo, kol. Naroźniak były 
prezes Ch. Z. d. K. oświadczając swoje przystąpienie 
ząchęcał kolejarzy do wstępywania w silne szeregi 
ZZK z i 


w południe 


wspaniała komedja w 2 aktach 
d g. 10. 


e 


Orkiestra powiększona. 


sekretarza. Członkowie Rady: Kolarz. Bucz- 
: kowski, Bogacz, Jasiński. Kanachowski, Tybur- 
iski Niemczyk, Nimas, 'Basecki, Szandrowski, 
Wazowicz, Hobgarski, Koczoń, Sikora, Mamak, 
į Maksymik, Starościak i Liszka. aet 
Członkowie Komisji rewizyjnej: Andrasch- 
ke, Nowalicki i Ormizowski. 
Tak Prezydjum Rady, jak i całą Radę wy- 
brano jednomyślnie. = à 
Przy wnioskach poruszono sprawę wypo- 
wiadania pracy przez wafinerję „Galicja Iu- 
'dziom stojącym na ozele organizacji zawodowej, 
poruszonej już w jednym z artykułów „Dzienni- 
ka Ludowego“. Zajęcie się tą sprawą poruczono 
nowowybranej Radzie Rob. 
Tow. Melnarowicz przedstawił akcję 
l szych ciał partyjnych w sprawie bezrobotnych 
na gruncie ogóino-państwowym i drohobyckim, 
zaś tow. Fröhlich omówił kwestję prasy partyj- 
nej w szczególności „Dziennika Ludowego. 
Następstwem ostatniego referatu była na- 
stępująca jednomyślna uchwała: kk ka 
"Zebrani na Walnem Zgromadzeniu PPS., 
po wysłuchaniu referatu tow. Fróhlicha w spra- 
wie prasy robotniczej. socjalistycznej, przy- 
szedłszy do przekonania, że ta jest jednym z 
najważniejszych czynników walki proletarjatu 
o lepszą dolę i wyzwolenie, uchwalają: 
1) Agitować wszędzie za „Dziennikiem z 


na- 


aowym'*. 

2) Zebrani postanawiają we dwójkę lub: trój 
kę prenumerować „Dziennik Lud.*. zaś o ile 
możności starać się będą prenumerować poje- 
dynczo. 

3) Zgromadzeni polecają nowo wybranej 
Radzie Rob.. aby w najbliższym czasie ustano- 
wiła dla wszystkich większych ośrodków pra- 
cy spiecjalnych kolporterów, których zadaniem 
ększą ilość 


Literatura, nauka, sztuka. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO WĘ LWOWIĘ: 
Sobota o godz. 3 pop. „Sen nocy letniej". 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Lisetta“ balet. 
Niedziela o godz. 12 w południe odczyt Siedlec- 

kiego p L „Polska w komedjach Fredry. 7 

" Niedziela e godz. 3%-ciej popot. „Sen nocy letniej“ 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Wesele Figara”. 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Lisetta“. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. ul. Gródecka 2b: 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Spadkobierca'. 
Niedziela o godz. 730 wiecz. „Spadkobierca”. 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Spadkobierca". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI. ul. Słoneczna: 

Sobota o godz. 7.30 wi cz. „Agri“. 

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica“ 

Poniedziałek o godz. 7.80 wiecz. „Agri“. 


— 


będzie starać się uzyskać jaknajwi 
odbiorców. i 

Po przemówieniach jeszcze kilku mowców, 
zakończono zebranie odśpiewanieni „Czerwone 
go Sztandaru. 

Powaga zebrania. oraz jednomyślne uchwa- 
ły we wszystkich poruszonych sprawach na 
zgromadzeniu, dają nam gwarancję, że partja 
nasza w Drohobyczu pokona w obecnym roku 
wszystkie przeszkody na drodze swego rozwoju. 


TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL. 
ul. Jagiellońska L. 11. 
' Sobota o godz. 3.30 popoł. „Ofiarowanie Izaaka“, 
bibl. oper. w aktach Goldfadena. 
Sobota o godz. 7.30 wiecz. 
kom. w 4 aktach I. Lateinera ; 
Niedziela o godz. 7.30 Iwiecz. „Czasy imesjaszowe”, 

| operetka w 4 aktach Goldiadena. 


posterunkowych i posterunkowych za pobicie wy- 
nosiła : 

1) nagana zwykła 2, 

2) nagana formalna 11, 

8) areszt 286, 

4) wydalenie 49, 

5) skierowano do sądu 207. 

W ciągu zaś trzech miesięcy roku ubiegłego | 


od 1'7 do 30'9) cyfry kar za to samo przestęp: 
14 są + AE. 9 3 a isp | CENY POPULARNE NA „SEN NOCY LETNIEJ". 
1) areszt 2, |W niedzielę popołudniu daje Teatr Wielki arcydzieło 
2) wydavenie 32, |Szekspira po cenach popularnych, które jak wiado- 
|-mo są ogromnie niskie. 


2) skierowano do sądu 120, 
4) w zawieszeniu 80. „TWÓRCA” H. Mullera We wtorek odbędzie się 


Ogólna tedy ilość kar za pobicie: w roku premiera tej sztuki, której autorem jest jeden z naj- 
1923-im — 555, w ciągu trzech miesięcy roku głośniejszych dziś pisarzy niemieckich, „Twórca“ w 
ubiegłego — 184. Wśród przodowników i st. przo- | Berlinie į w Wiedniu grany był przeszło 100 razy 
downików w roku 1923-cim — ogółem 82 kary,|i ciągle jeszcze utrzymuje się na repertuarze. Gło- 
w ciągu trzech miesięcy r. ub. — 80 kar. A więc kny krytyk „Berliner Tageblaitu" pisząc o wystar 
ilość kar stosunkowo wzrosła. wieniu „Twórcy“ podkreślił przedewszystkiem świet- 

Stan taki, w którym z liczby tych co mają ną budowę sztuki. oraz doskonały pomysł, który 


strzec ładu i bezpieczeństwa co czwarty jest ka- | autor tak przeprowadził, że mtwór ten słucha się z 
zajęciem od pierwszego aktu do ostatniego Sztukę 


„Miszke Moszke', 


wali wynagrodzenie przyzwoitsze. Wtedyby do po-|nie starannie i który sam gra tylułową rolę. 


licji zaczęły napływać jednostki więcej wartościowe. SE j 


Cmentarzysko z epoki bronzowej.: 


W majątku Zdjenice (własność p. Poleja), po- 
wiatu Tureckiego, ziemi Kaliskiej, przy wydoby- 
waniu kamienia polnego w małym lasku jodtowym 
napotkano na stare urny. Nauczyciel miejscowego , 
gimnazjum humanistycznego p. St. Steczek na wiej- 
scu rozkopał jeden kurhan, chcąc się przekonać 
o prawdziwości doniesienia. Obecnie władze zabro 
niły dalszego wydobywania kamieui właścicielowi. 
Jak się bowiem okazuje jest to stare cmentarzysko 
z epoki bronzowej. 

W grobach napotyka się pierścienie, kółka 


„DZIENNIK LUDOWY.“ 


Ni 61 


„i guziki bronzowe, jak :również urpy, Z których 
(jedne są ozdobne. Przedmioty te znajdują się wma 
łych kurhanach, których sporo znajduje się w lasku, 
w głębokości 1—150 m. pod ziemią, inne w głę- 
Ibokości 80—60 cm. W niektórych znajdują się 
resztki kości spalonych. Zwłoki zmarłych prawdo- 
podobnie palono, za czem przemawiałby i węgiel 
drzewny, spotykany w grobowcu. Ciekawe bardzo 
są i przedmioty kamienne, ozdobne w kształcie 
młotków. ; 

Urny powyższe, jak również przedmioty mie- 
dziane znajdują się w miejscowem gimnazjum. 


pano przy wydobywaniu torfu kilkaset srebrnych 
monet z czasów ATE 


Notatki artystyczne. 


„DZIEJE MALARSTWA W POLSCE“ 
ilustrowane dzieło Feliksa Kopery, poświęcony hi- 
storji malarstwa w Polsce, ukaże się w najbliższym 
czasie. Tom pierwszy obejmie średniowiecze,j tom 
drugi wiek XVI-XVIII, a tom trzeci malarstwa 
wieko dziewiętnastego i doby bieżącej. Rzecz ta 
wychodzi nakładem Drukarni Narodowej w Kra 


W ubiegłym roku w tymże powiecie wyko: | kowie. 


Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 


keżrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości Uv 10-ciu siów. 


ŁUGOLETNIA korespondentka polsko niemiecka z rutyną 
w największych przeusiębiorstwach poszukuje posady 
Zgłoszenia do Administracji pod »Perwszorzędna : sitas, 


QENE posadę woźnego lub portjera. Zgłoszenia do Ad- | R 


wustracji pod »A. B.« 


UCHALTER bilansista bankowiec poszukuje posady bu- 
chaltera lub jakiego innego zajęcia. Zgł. Drobacha Szy- 


| mon Lwów, Paulinów 2 a. 


UTYNOWANY buchalter: biiansista, korespondent polsko- 
niemiecki poszukuje rik także na prowincji. Zgło- 


| szenia do Aminani; >H. 


p 22008 pomocnik handlowy z działu galanteryjnego, po- 
szukuje posady, zgłoszenia do Re:akcji pod »Handlo- 
wiece. 


ZPOLNY pomocnik handlowy z działu kolonialno spożyw” 
czego poszukuje posady. Zgłoszenia do Redakcji pod 
| »Kolonialny«. 


Za wiersz. milm. 1 szpultowy zwykle za tekstem 
Zł —10. Nadesłane Z2. —'30, w tekście ZA. —'50. 


NT DO SPRZEDANIA dom murowany o bi 


ubikacjach, dachówką kryty, siajnia i stodoła, do tego 
2 morgi ogrodu koło domu, 5 klm od stacji Dawidów, w do- 
brem miejscu, przy gościńcu, na osobności. Cena 750 do- 
larów. Filip Lenkart wieś Tołszczów op. Stare Sioło. 


KOKS górnośląski „Gotthardt” a 


po znacznie zniżonych cenach jedynie w Składzie węglowym 
Rothmana, Janowska 10, Jachowicza 17. | 
Telefon 434. 267—3 


Przedsiębiorstwo Śpedycyjne 
Gabel & Sternberg 


Lwów, 3 Maja 7 
Teiefon 677 Telefon 677 


Uskutecznia wszelkiego rodzaju ekspedycje. | 


Magazyny, wozy meblowe do dyspozycji stron, 
Z A A 
magazyn krawiecki 


garona i | Í il EL Lwów, Kościuszki 2 


uprasza swoich P. T. dłużników o łask. 
porozumienie się z nim co do spłat ich przedwo- 
jenuych zobowiązań, gdyż w przeciwoym razie 
będzie zmuszony wdrożyć kroki sądowe. lndywi- 
dualnych przypomnień że względu na wielką ich 
ilość i trudności techniczne wysyłać nie może. 4—1 
Tam EM] 


Ubrania ang. modne 
Ubrania sportowe 
Ubrania bielskie kamg 
Raglany 

Palta na watalinie 
Raglany chłopięce 

Futra męskie 

Spodnie meltonowe 
Spodnie czyste kamg. á 


Prycesy 


19:— 


UWAGA. 


' Zastępca wóriżka. redskt. | i Ml. odpow. BRONISŁAW, SKA SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, ł Lo Sapiehy 77. 


za 


i na rok 1925 


Kurtki na walalinie 
Kurtki z futrz. kołnierz 
Płaszcze damskie 
Płaszcze welurowe 
Płaszcze z kołn. futrz. 
Płaszcze plusz. jedwabne 
Kurtki pluszowe jedw. 
Kurtki pluszowe jedw. 


Znany z taniości Magazyn konfekcji damskiej i męskiej 


TABAK i S-ka 


Lwów, ul. Łyczakowska 8. 


We własnym interesie należy sobie zapamiętać dokładnie firmę: 
TABRK I S-ka oraz nr. domu ULICA ŁYCZAKOWSRA 8. 


OGLOSZE ENIA 


SRR Na )-ej sir, ZE — 60 Drobne vgl. za stowo Zè. — 08 
Komunikaty Z2. —'40, zamiejscowe o 25°/, drożej. 


I Płaszcze, iikię Belim 


i Pończochy 


=g | Urzędnikom, Nauczycielkom, Funkejon. policji i OEGE znaczna zmiżka i ulgi ratowe. 


KALENDARZ 
ROBOTNICZY 


do nabycia w 


Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2. 


Ingerqjcle 


w 


Dzienniku 
Ludowym 


nabyć można tylko w składnicach 


RUDOLFA NEUWELTA 


plac Marjacki 8. 
ul. Kazimierzowska 25 
uł. Krakowska 25 

ul. Gródecka 72. 


A 


Najelegantszy, najtrwalszy i najtańszy 


Z powodu strasznej stagnacji UTRAN 


OGÓLNA SPRZEDAŻ | 
o 30, niżej cen fabrycznych: 


SERJA I. para zi. 23 — 


męskie i damskie, brązowe i czarne oryginalne »Goodyearwelt< 


SERJA IL para zł 18 — 
SERJA III. para zł. 12— 


Obuwie dziecinne wied. do nr. 25 czarne i brązowe para zł. 5— 
Koszule męskie, wiedeńskie, zeflirowe od zł. 6: — 


S. 15. FEDER, 


RSE, sicat. L 
Panie najtaniej 
w magazynie 


BATOREGO b. 


OSTATNIEJ MODY 


BU SA . 


Pantofelki luks. czarne, brązowe i lakie- 

rowe we wszystkich wielkościach, Buciki 

po 23— zł. E 

Buciki oryginalne »Goodyearweli< brą- $ 

zowe, czarne i lakierowe po zł. 

Pantolelki spacerowe »Chewreaux< 
po zł. 12 — 


Lwów, SYKSTUSKA 7. 


— Ta. 406. 


